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Nagrody Funduszu Kazimierza F. Vincenza
W listopadzie 1981 r. Fundusz Kazimierza F. Vincenza, z 

siedziby w Szwajcarii, rozpisał konkurs pt. „Konfrontacja Armii 

Krajowej z wkraczającą Armię Czerwoną w latach 1944-1945. 

Ostateczny termin nadsyłania prac upłynął w październiku 1982 

roku.

Ogłoszenie wyników konkursu ustalono na kwiecień 1984 r., dla 

upamiętnienia imienin Kazimierza F. Vincenza, przypadających 4 

marca.

Sąd konkursowy: Przewodniczący —  gen. Klemens Rudnicki, 

członkowie: redaktor Wiesław Wohnout, Halszka Vincenz- 

Poniatowska, Władysława Spławska, Halina Czarnocka, Ryszard 

Kaczorowski, Marian Łysakowski, płk Janusz Rowiński i 

Krzysztof Rowiński (sekretarz), na zebraniu 28 kwietnia 1984 t. w 

siedzibie Studium Polski Podziemnej w Londynie (11 Leopold 
Rd.,‘ W9), przyznał następujące nagrody:

I Nagroda, 500 franków szwajcarskich, za pracę oznaczoną 

godłem „Jotem” —  Józef Modrzejewski, Stratford, New Jersey, 
USA;

II Nagroda, 400 franków szwajcarskich, za pracę z godłem 

„Czarny” —  śp. Józef Grzesiak, z kraju;
III Nagroda, 300 fr. szw. czterokrotnie, za następujące prace:
a) Praca oznaczona godłem „Dębno” —  prof. dr Jerzy 

Krzyżanowski z Ohio State University, Columbus, Ohio, Stany 

Zjednoczone;
b) z godłem „Zbyszek” —  śp. Zbigniew Kamiński z kraju;
c) z godłem „1608" —  dr habit. med. Bolesław Ałapin, Acton, 

Londyn W3;
d) z godłem „Sław” —  autor z kraju prosi o nie ujawnianie jego 

nazwiska.

Wyróżniono też prace opatrzone godłami: „Eks-Brzoza” —  A . 
Słabosz, Tende, Francja i „Głodomory” —  Władysław Pokrzywa, 

Longueuil, Quebec, Kanada. W  konkurskie uczestniczyli autorzy 

z Europy, Izraela i obu Ameryk.
Krzysztof ROWIŃSKI

I
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KOlj?RONTACJA ARMII KRAJOWEJ Z WKRACZAJACA ARMIA CZERWONA W LATACH 1944-1945 -------------------------------------------------------------------------------------------------

Wst?p

"Urodsony w niewoli, okuty w powiciu, ja tylko jedną taką wiosnę miałem
u:-:

w svoim życiu", pisze Adam Mickiewicz w "Panu Tadeuszu".

Ja również urodziłem się w niewoli, pod zaborem rosyjskim, ale miałem 

wiele szczęśliwych wiosen w Wolnej Polsce.

Wykształcenie od elementarnego poprzez średnie i Szkołę Podchorążych 

Artylerii w Toruniu otrzymałem w Wolnej i Niepodległej Drugiej Rzeczpospolitej.

Po sześciu latach służby jako oficer 3 pułku artylerii lekkiej Legionów 

w Zamościu rozpocząłem Studia w Wyższej Szkole Wojennej,które przerwał mi 

wybuch Drugiej Wojny Światowej.

. W początkowym okresie Polski Niepodległej jako jedenastoletni chłopiec ^ 

obserwowałem łuny i słyszałem huk armat, gdy w sierpniu 1920 roku Armia % v -

Czerwona atakowała Włocławek, położonv nad Wisłą, królową rzek polskich. ^
• ■■■*$&$&:■

Jako uczeń włocławskiego gimnazjum im. Długosza, niemal codziennie
* •

obserwowałem żelazne bariery na bulwarach nadwiślańskich porysowane kulami 

bolszewickimi w I920~róku. .:

Chodziłem też na wzgórza po drugiej stronie Wisły pod pomnik-poległych . 

żołnierzy polskich, obrońców Włocławka przed czerwonymi najeźdźcami. Pomnik * 

ten sospał zniszczony w czasie II Wojny Światowej i dotychczas nie został V. '■ 

odbudowany, natomiast w miastach polskich roi się od pomników ku -chwale r 

żołnierzy bolszewickich, którzy polegli przynosząc na bagnetach Polsce 

nowe jarzmo niewoli.

w czasie Kampanii Wrześniowej 1939 r. wchodziłem w skład sztabu 3 dywizji 

piechoty Legionów jako oficer służby wywiadowczej artylerii. W czasie walk 

w Górach Świętokrzyskich w bitwie pod Iłżą objąłem dowództwo baterii artylerii 

gdy jej dowódca został ranny.

Po bitwie pod Iłżą prowadzę straż przednią uzbrojonych resztek 3 dywizji 

piechoty za Wisłą pod Solcem przez tereny opanowane już przez wojska niemiecHic

Po reorganizacji oddziałów w rejonie Chełma wchodzę w skład sztabu 

dywizjonu artylerii. Po bitwie pod Tomaszowem Lubelskim dostaję się do niewoli 

z której uciekam w czasie transportu jeńców w głąb Rzeszy.

W styczniu 1940 roku przeprawiając się w pojedynkę na Węgry w rejonie 

Jasło- Krosno, w pobliżu granicy Słowackiej, natknąłem się na wojskową 

organizację podziemną Związek Walki Zbrojnej/ ZWZ/, będącej w początkowej 

fazie rozwoju. 4
• • • ..

___ ____________ ____________________ ________ :_____________________ ;______________ ______ćL22
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W Miejscu Piastowym na południe od Krosna spotkałem się z inspektorec 

'ZWZ na Podkarpacie kpt. Stanisławem Pieńkowskim. W skład Inspektoratu 

wchodziły powiaty: Jasło, Krosno, Sanok, Brzozów i :j__esko.

Komendantami Inspektoratu Podkarpacie byli kolejno: 

kpt. Stanisław Pieńkowski ps. Strzembosz, mjr.V/itold Obidowicz ps. Orszak, 

ppłk. Łukasz -Grzywacz- Switalski ps. Mikołaj, mjr. Wincenty Rutkowski ps. 

Haszysz i mjr.Józef Modrzejewski ps. £is.

Obszar Polski, pod względem organizacyjnym, był podzielony na okręgi, 

odpowiadające przedwojennym województwom. Okręg krakowski obejmował przed

wojenne województwo krakowskie i tą^eźęsć województwa lwowskiego, która zna

lazła się pod okupacją niemiecką.Z tej częśći województwa lwowskiego 

.-i wschodniej częśći woj.:; krakowskiego stworzono w drugiej fazie okupacji" 

niemieckiej, Podokręg Rzeszowski. Komendantem tego podokręgu był płk. Ka-_ . 

zimierz Putek ps - Zworny. - "

Stworzono ten podokręg ze względu na wielkość Okręgu Krakowskiego jakii od

twarzania sił zbrojnych woj. Lwowskiego. :

, Powiaty Inspektoratu Podkarpacie swymi południowymi częściami wchodzą 

w głąb Karpat, opierając się o szczyty górskie, stanowią granicę polsko- 

czechosłowacką. Terenu tego nie można jednak nazwać karpackim, gdyż główne 

skupiska osiedliinie mieszczą się w strefie górskiej, lecz w tak zwanych 

dołach jasielsko- sanockich, stanowiących część Podgórza.

' Zarówno północna strefa Podgórza jak i południowa górska tworzą labirynt 

gór, dolin, wąwozów, rzek, rzeczek i potoków.Z większych rzek można wymienić 

Wisłokę, Wisłok, San, Jasiołkę i."Ropę.

Północna część tego obszaru w niewielkiej tylko częśći, natomiast południo

wa w większości jest pokryta lasami. Powyższe ukształtowanie terenu i fakt, 

że‘ znajduje się tu kilka przełęczy/ dukielska,łupkowska,baligrodzka i żmi

grodzka/ nadaje temu terenowi poważne znaczenie strategiczne.

Teren ten był bazą wypadową Armii Czerwonej w uderzeniu na Słowację, 

jesienią 1944 r. Teren ten również nadaje się'doskonale na działania party

zanckie.

Na obszarze jasielsko-sanockim jest rozwinięte górnictwo, przemysł mineraln 

i cheiiczny. Głównie rozwinął;się tu przemysł naftowy. Jest tu kilka rafinerii 

i liczne szyby wiertnicze. Właściciele małych zagonów stawali się zamożnymi 

ludźmi a wiertacze, którzy opuścili swój własny kraj byli znani *w szerokim 

świecie.

Poważną przeszkodą w organizowaniu Podziemia na tym terenie stanowił próbie
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ukraiński.

Teren Inspektoratu Podkarpackiego zamieszkały był głównie przez 

polską ale wzdłuż granicy słowackiej w pasie około 35 km. szerokości były 

wsie zamieszkałe przez Łemków wśród których ruch ukraiński zrobił poważne 

postępy.

Im dalej na wschód tym więcej było ludności ukraińskiej.Najmniej było 

w powiecie jasielskim, więcej w krośnieńskim. W powiecie sanockim .'Ukraińcy 

stanowili połowę ludności a już w powiecie leskim mieli przewagę. Duża część 

Ukraińców była przychylna Niemcom.

Działały tu bezkarnie bojówki nacjonalistyczne, ukraińskie z współpracujące 

z niemieckimi władzami policyjnymi, Niemcy zorganizowali wa wsiach łemkowskich 

policję ukraińską a w Sanoku zatrudnili w urzędach wiele Ukraińców.

■'V' Pierwszym zadaniem bojówek ukraińskich było wyłapywanie Polaków, którzy 

po Kampanii Wrześniowej 1939 r. usiłowali przekroczyć granicę słowacką 

i węgierską w drodze do Francji.

Wielu mężczyzn , szczególnie wojskowi i młodziez, zapełniało w latach 

1939/40 więzienia niemieckie w Jaśle i Sanoku. Wielu z nich zostało następnie 

rozstrzelanych w lasach warzyckich. / i---

Obszar powiatu jasielskiego ma formę równoramiennego trójkąta. Swoim ostrym 

kątem opiera się na masywie górskim środkowych jćarpat, stanowiąc odcinek 

granicy polsko- słowackiej. Na tym odcinku granicy znajduje się przełęcz 

Żmigrodzka. .

W środkowej części powiatu na malowniczym, falistym terenie znajduje:śię 

jego stolica miasto Jasło, gdzie zbiegają się trzy rzeki: Wisłoka , ^asiołka 

i Ropa.

Pracę konspiracyjną rozpocząłem jako komendant Obwodu /'powiatu/ Jasło.

Na tym stanowisku przetrwałem przez całą okupację niemiecką. Rozpoczęcie 

pracy konspiracyjnej ułatwili mi mgr. Antoni Zawadzki, Józef Zychowicz

i rcgr. Kazimiera Nowak.Nieco później wybitnie przyczynił się do rozwinięcia 

konspiracji na terenie powiatu jasielskiego por. br. pancernej Antoni Holik.

"PURZA^ -

W końcu 1942 r. załamała się niemiecka maszyna wojenna w Rosji. Władze 

polskie przewidywały, że wkrótce front niemiecko- sowiecki przetoczy się 

przez ziefiiet^^y 25 kwietnia 1943 r. Rząd Sowiecki zerwał stosunki dyplo-

uatyczne z Rządem Polskim, plany Stalina w stosunku do Polski stały się
\

oczywiste. Armia Czerwona na bagnetach miała przynieść rewolucję na ziemie 

polskie.
Kontynuowanie polskiego podziemia w tej skali jak pod okupacją niemiecką

24



nie było możliwe. Władze polskie , zgodnie z życzeniami Aliantów chciały /v 7 

podkreślić pozytywny stosunek do Rosji, a zarazem manifestować suwerenność 

na ziemiach polskich.

Stąd właśnie wzięły decyzję odnośnie działań powstańczych "Burza" na 

tyłach armii niemieckiej, w miarę przesuwania się frontu niemiecko-sowieckiego 

na Zachód. Władze polskie zdawały sobie sprawę, że odbudowa państwa polskiego 

będzie zależeć od dobrej woli Rosjan i nacisku .^Aliantów,

Działania "Burzy" miały polegać na zaciętym nękaniu cofających się 

niemieckich straży tylnych, oraz na silnej dywersji na całej głębokości terenu 

w szczególności na komunikacje.

Do działań miały być użyte wszystkie oddziały partyzanckie i dywersyjne 

oraz część oddziałów liniowych.; ... •

Komendanci Okręgów zostali-upoważnieni do uruchamiania lokalnych działań 

powstańczych .w czasie' przesuwania się frontu. ; .  ̂ : '£■'

: Dowódcy Okręgów mogli .przelać swoje uprawnienia na Inspektora a nawet ... 

•komendantów obwodów /powiatów/, gdyż istotą nie była równoczesność, lecz - 

podejmowanie akcji w miarę dojrzewania możliwości skutecznego nękania Niemców.

•. Dowódcy Armii Krajowej i ewentualnie przedstawiciele lokalnej administracji 

polskiej mieli występować w roli gospodarza wobec wkraczających oddziałów 

Armii Czerwonej i współpracować z dowódcami sowieckimi w walce przeciw 

liiemcom lecz na platformie pełnej zależności od Rządu Polskiego w Londynie.

Nie miały jednak uznawać narzuconego t. zw. Polskiego Komitetu Wyzwolenia 

Narodowego /PKWN/, to jest namiastki komunistycznego rządu polskiego.

Jako komendant obwodu /powiatu/ Jasło otr?y.m&.łem rozkaz do działań:1 powstań^- 

czych "Burza" 26 lipca 1944 r. '*

Stan liczebny Armii Krajowej na terenie powiatu wynosił 27oo ludzi.Do walki 

w pierwszej fazie walki weszło 57u żołnierzy AK , tworząc 5 pułk strzelców 

podhalańskich pod moim dowództwem.

Pułk:wystąpił w składzie: dowodztwo pułku, oddziały specjalne pułku

i cztery kompanie strzeleckie.Jedna kompania strzelecka w stanie alarmowym

pozostała w Jaśle. Miała ona uderzyć od wewnątrz gdyby doszło do zdobywania

Jasła od zewnątrz.
l ,

W skład oddziałow specjalnych pułku wchodziły: pieszy pluton szturmowy, 

'pluton konnych zwiadowców, pluton przeciwpancerny i patrol minerski.

Rozlokowanie oddziałów do walki było następujące: dowództwo pułku z oddział-^ 

łami specjalnymi i kompanią por. W. Dąbka.ps. Łado w środkowej częśći powiatu, 

kompania por. Przybyłowicza w lasach rejonu góry Liwocz i dwukoinpanijny batal- 

lion p o r . W. Szado ps. Hryć na północ od miasteczka Żmigród.
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c" V
Spośród 40 bitew i potyczek stoczonych przez oddziały AK z Niemcami na 

terenie powiatu jasielskiego wyróżnia się bitwa na Gilowej Górze, położonej 

na zachód od Jasła.

W bitwie tej kompania por. E. Przybyłowicza ps Bem z 5 pułku strzelców 

podhalańskich rozbiła kolumnę niemiecką złożoną z 9 pojazdów mechanicznych 

z obsadą około 120 ludzi /Gestapo i Żandarmeria/. Z zasadzki kompania AK ... 

zasypała kolumnę niemiecką ogniem broni ręcznej, maszynowej,granatami ręcz- . 

nymi ̂ lekką*.bronią przeciwpancerną / granaty Gammona i Piaty/ . W walce ^  

zginęło kilkunastu Niemców, reszta uciekła w popłochu by lizać się z ran, 

a następnie wróciła drabiniastymi wozami konnymi do swej bazy w Tarnowie, i-.

W tej akcji kompania "Bema" zdobyła większą ilość broni. .■ ■■

15 sierpnia 1944 r. oddziały 5psn. AK zebrane w lasach rejonu Czeluśnica 

obchodziły Święto Żołnierza Polskiego .Mszę św.-odprawiły sprowadzony z 

bowca.ks. Szubarga. Po mszy św. odbył się przemarsz oddziałów. .

W wyniku operacji lwowsko-sandomierskiej w okresie 13 lipca do 7 sierpnia 

1944 r. wojska I Frontu Ukraińskiego wkroczyły na teren Podokręgu.Armii.
•• - -  • ■ • • J . '  - < ■ -  •'  *»« ■s: - ’'7 -s? ^ V * * ^ v g V - v  '

Krajowej Rzeszów. :• -ty?

Wchodząca w skład tego frontu 60 armia, w drugiej połowie sierpnia posu- 

wała się na kierunku Rzeszów- Dębnia. -.v

26rłipcai'I944 r. Komendant Podokręgu wydał rozkaz do działań powstańczych • 

"Burza". W rejonie Rzeszowa weszły do akcji 17 pp. AK , 38 pp AK i 39 P P * AK': 

z 24 dywizji piechoty AK. t-g&h .

2 sierpnia Rosjanie zajęli Rzeszów przy słabym oporze-.ńiemieckim. - 4:.

17 pp- AK brał udział w opanowaniu miastav

Oddziały Armii Krajowej pełniły w Rzeszowie służbę policyjną. Po ukończeniu 

"Burzy " w rejonie Rzeszowa komendant Podokręgu płk. dypl. Kazimierz Putek ;V, 

ps -Zworny miał 7 batalionów ze swego terenu i kilka oddziałów, które spły

nęły na Rzeszowczyznę ^ Okręgu Lwowskiego . 5 1 6  sierpnia odbywają się 

rozmowy Sztabu Podokręgu z władzami sowieckimi,które nie doprowadziły do 

porozumienia. • * '

Wreszcie na żądanie władz sowieckich płk "Zworny" poleca oddziałom AK, 

pełniącym’ w Rzeszowie służbę policyjną złożyć broń.

Kpt. Stanisław Pieńkowski na rozkaz płk. "Zwornego" był obecny przy 

słkadaniu broni przez żołnierzy AK.

Po złożeniu broni Sowieci zezwolili żołnierzom AK rozejść i się do swych 

dorrów. • • .

W końcu sierpnia oddziały 38 i 60 armii sowieckiej , ora^ z zmotoryzowany 

korpus kawalerii gen. Baranowa osiągnęły linię Szczucin - Krosno, kończąc tym
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operację lwowsko- Sandomierską. W czasie tej operacji wojska sowieckie opa

nowały południowo-wschodni skrawek powiatu jasielskiego, między innymi wsie 

Snarzowa i f*rudna.

Po osiągnięciu wyżej wymienionej linii dowódżtwossowieckie planowało 

przejście do obrony strategicznej by wykorzystać ją do przygotowania na
■3

styczeń 1945*

Tymczasem jednak, 2.9'csierpnia wybuchło powstanie na Słowacji.

Po ujarzmieniu Czechosłowacji w 1939 r. Hitler stworzył Protektorat Słowacji 

na czele którego stanął J. Tisso. •„ •.

W miarę niepowodzeń niemieckich Czechosłowacki Rząd Emigracyjny w Londyni 

przygotowywał powstanie w Czechosłowacji. Głównym terenem miała być Słowacja, 

ponieważ była najbardziej wysunięta w- kierunku zbliżającego się frontu : , 

sowieckiego jak^również i to, że miała dobrze uzbrojoną, regularną armię 

w sile 32 tysiące. | : P  A

2 sierpnia 1944 r*. Czechosłowacki Rząd Emigracyjny otrzymał od Stalina . • 

przyrzeczenie wsparcia  ̂ powstania w Słowacji.

Dowództwo sowieckie chcąc wykorzystać to powstanie dla wyjścia na tyły 

wojsk niemieckich, będących jeszcze w Rumunii, postanowiło rozpocząć : .

z początkiem września nową ofenzywę z rejonu grosno^przez Przełęcz Óukielską 

na Preszów.

Podkarpacie stało się więc podstawą wyjściową dla operacji dukielsko- 

preszowskiej. Główne uderzenie miała wykonać 38 armia I Frontu Ukraińskiego 

pod dowództwem gen. pułkownika KS. Moskaleńki. 52 korpus tej armii miał wy

ruszyć z rejonu Sanoka.

Drugi rzut stanowiły wojska szybkie: I gwardyjski korpus kawalerii 

gen. Baranowa, 25 korpus pancerny i I korpus 6zechosłowacki.

8 września 1944 r. o godzinie 6*45 do natarcia ruszyły trzy korpusy 

sowieckie: 52 - na Dębowiec, 101- na Machnówkę i 67 na Iwonicz.

305 dywizja 101 korpusu, dowodzonego przez płk. Wasilewskiego wdarła się 

w ciągu 8 września do Moderówki , a następnie do Tarnowca i Potakówki 

v/ powiecie jasielskim.

W ciągu 9 września 305 dywizja opanowała Dobrucową, Sądkowę i Wrocankę 

i prowadziła walki o Umieszcz, Gliniczek, Roztoki i pierwsze domy Glinika 

Polskiego.

Dowództwo 305 dywizji znajdowało się w Ustrobnej a dowództwo j.ednego 

z pułków tej dywizji zn^gfes^ife^eyę we wsi Wrocanka.

W nocy 12 na 13 września przedarł się przez front niemiecki I gwardyjski 

korpus kawalerii pod dowództwem gen. Baranowa kierując się na wieś Krempna.
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Wkrótce został on odcięty od sowieckich sił głównych przez Niemców
[•
i Gdy korpus Baranowa był odcięty współpracował z nim d-ca dwukompanijnego 

batalionu psp. por. Władysława Szado.

Po zdobyciu m. Dukla 20 września Sowieci uderzyli na Tylawę by połączyć się 

z odciętym korpusem kawalerii gen. Baranowa, lecz bez powodzenia jednak.

26 września korpus Baranowa przedarł się przez kordon niemiecki i dołączył 

do sił głównych. Dopiero 6 listopada Sowieci po krwawych bojach sforsowali 

Przełęcz Dukielską i walki przeniosły się na teren Słowacji.

Straty w zabitych w operacji karpacko-dukielskiej wynosiły 84 tysiące 

żołnierzy sowieckich i 6 tysięcy czechosłowackich, a średnie tempo natarcia 

nie przekraczało 200 metrów dziennie. •

W czasie działań powstańczych "Burza", stolica bohaterskiego powiatu 

■i;Jasło przeżyło tragedię podobną do tragedii stolicy Polski Warszawy.

“;:V Na podstawie zbrodniczego planu polakożercy, starosty jasielskiego 

dr. Waltera Gentza, po ewakuowaniu ludności, miasto Jasło zostało splądro-•>:.v
• ■: . , - v .  . ,  . .................... A . , *

■ •  . i -  : * . . - .  • y .

wane przez Niemców i niemal doszczętnie zniszczone. .T

13 września 1944 r, ukazało się na murach miasta zarządzenie o powszechnej, 

ewakuacji mieszkańców.W ciągu trzech dni miasto opustoszało, a następnie 7. 

oddziały niemieckie przystąpiły do systematycznego niszczenia.'Barbarzyńcy V. 

niemieccy po splądrowaniu miasta minowali i palili budynki. ; "r-v; '

Pozostałooniewiele domów na przedmieściach miasta, które po działaniach- ;v. 

wojennych mogły pomieścić zaledwie ok&ło 700 osób. Tyle mieszkańców liczyło 

miasto Jasło po zakończeniu II Wojny Światowej.

Barbarzyństwo to nie było podyktowane koniecznością wojenną. Była to zemsta 

starosty Gentza i oprawców Gestapo na mieszkańcach Jstsła za zdecydowaną 

walkę podziemia akowskiego na terenie powiatu jasielskiego.
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Pierwszy zetknął się z Sowietami w rejonie góry Liwocz na zachód od Jasła 

por. Edward Przybyłowicz ps. "Bem", dowódca kompani 5 pułku strzelców 

podhalańskich AK.

Był to oddział saperów armii11 czerwonej złożony z jedenastu ludzi, który
. i

wracał na wschód po zniszczeniu mostu na Dunajcu.

Por. Bem poinformował oddział sowiecki co do dalszej marszruty, by uniknąć 

spotkania z oddziałami niemieckimi. Spotkanie to miało miejsce na początku 

sierpnia 1944 r.

W kilka.dni później, 13 sierpnia 1944 r. pluton konnych zwiadowców 

5psp. pod dowództwem ppor.Andrzeja Z w i e r z n i ą k g i O s t r o g a  natknął się na 

czołówki'sowieckie w rejonie wsi Gogolowa. Ppor. Ostroga udał się z patrolem 

konnymi do dowódcy batalionu sowieckiego, który proponował ppor. Ostrodze 

przeprowadzenie oddziału na teren już opanowany przez armię czerwoną, gdzie 

jego ludzie mieli być uzbrojeni w nową broń i wcieleni do armii Berlinga.;.

ppor. Ostroga oświadczył, że musi najpierw zebrać swój oddział i porozumieć 

się ze swoim przełożonym.Sowieci pozwolili mu wrócić do swego 

Po powrocie ppor. Ostroga zameldował mi o swym spotkaniu z Sowietami.

W trzy dni później, 16 sierpnia 1944 r. otrzymałem meldunek od dowódcy 

oddziału specjalnego pułku ppor. Zawadzkiego ps."Teresa", że jest on w kon

takcie z sowieckim oddziałem partyzanckim, który poprzedniej nocy przeszedł 

przez front. Pierwszym pytaniem dowódcy partyzanckiej skierowanym do ppor. 

Teresy było: Wy co za jedni? PPR lub Armia Ludowa, czy może Lońdyńczyki?

Gdy otrzymał odpowiedź, że oddział jest jednostką Armii Krajowej nie okazał 

niezadowolenia. Prosił o informacje odnośnie oddziałów niemieckich, o]pomoc 

w uzyskaniu żywności i o przewodników w dalszym marszu na zachód.

Ppor. Teresa ustosunkował się pozytywnie do prośby dowódcy sowieckiego 

oddziału partyzanckiego.

W zetknięciu się z ludnością cywilną komuniści rozwijali propagandę za 

Wasilewską i Osóbką Morawskim to jest za PKWN.-Również wyrażali się o oddziale 

ppor.Teresy, że to są "burżujskie" partyzanty.

Jeden z sowieckich partyzantów powiedział: " my tu przyjdziemy i już zostaw 

niemy,' gdzie noga żołnierza rosyjskiego stanie, już się nie cofnie". 

Przewodników Akowskich jak się później okazało sowieci namawiali by pozostali 

w ich oddziale.

Następnego dnia ppor. Teresa nawiązał kontakt z oficerską"rozwiedką" 

armii czerwonej wyposarzoną w radiostację. Po otrzymaniu raportu od Teresy
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0 pobycie "rozwiedki" na naszym terenie udałem się z tłumaczem na rozmowę li/ 

z dowódcą sowieckiej "rozwiedki". Poinformowałem o sile i działalności 

naszych oddziałów na tym terenie oraz o rozlokowaniu niemieckich oddziałów.

Od dowódcy "rozwiedki" dowiedziałem się , że armia czerwona nie będzie uderza 

na Jasło w najbliższym czasie.

Po naszym spotkaniu "rozwiedka" podeszła w rejon miasteczka Kołaczyce

1 obserwowała ruch na szosie Jasło-Pilzno;

W kilka dni później przerzuciłem dowództwo 5 psp AK z oddziałami specjal

nymi pułku do lasów Czeluśnica- Gąsówka około 7,km na wschód od Jasła,, . . 

gdzie już uprzednio obozowała jedna kompania 5psp pod dowództwem por.W. Dąb-

• ka ps .Łado. • .• TL,;.

8 września 1944 r. przybył do naszego obozu kapitan soeiecki i prosił ó .kil* 

ku ludzi celem zlikwidowania gniazda niemieckich karabinów maszynowych n a . ^ ^ '  

skraju lasu i otrzymał ich ód naszego dowódcy kompanii. X-

' Kapitan sowiecki, który znał pozycję niemieckich karabinów tak nieszczęśliwi 

jv? poprowadził oddział,że sam został zabity i zr.nasżych ludzi :jeden, a drugi " - 1 :f 

ranny. •-

T e g o  samego dnia przeszedł przez wysunięte linie oporu niemieckiego inny - 

oficer sowiecki, przekazując mi życzenie swego dowódcy pułku, abym z moimi 

odziałami trzymał lasy Czeluśnica - Gąsówka, gdy sowieckie oddziały będą dzia

łać w kierunku Jasła.Zgodziłem się na tą propozycję, że swoimi oddziałami 

uderzę z lasów na Jasło, a równocześnie jedna z moich kompanii będąca w stanie 

alarmowym w Jaśle wykona akcję od wewnątrz. -.. -A _•

.Dla utrzymania łączności z dowódcą pułku- sowieckiego na naszym odcinku 

wysłałem ppor. Wilhelma Bigdę ps.Strzemię z Jtednym żołnierzem AK jako oficera 

łącznikowego. Ppor. Strzemie dobrze władał językiem rosyjskim.

Następnego dnia to jest 9 września I944r„ przybył inny oficerski patrol 

sowiecki,którego dowódca przekazał mi wezwanie dowódcy dywizji sowieckiej 

abym przybył dla omówienia współdziałania.

Chcąc utrzymać współpracę z oddziałami sowieckimi w walce z Niemcami 

w myśl rozkazów Polskiego Rządu Emigracyjnego w Londynie, udałem się na 

rozmowy z dowódcą sowieckim, oddając dowództwo swojemu zastępcy.

.»• Konno z jednym żołnierzem i oficerem sowieckim przejechaliśmy galopem 

przez linię wysuniętych gniazd oporu niemieckiego pod ogniem karabinów maszy-
9

nowych. Przybyliśmy na wysunięty punkt dowódcy pułku sowieckiego we wsi 

Glinik-Polski. Wieś była przed naszym przybyciem atakowana przez kilka czoł- - 

gów niemieckich i panowało wówczas jeszcze pewne zamieszanie w oddziałach 

sowieckich.
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Zanim podszedłem do dowódcy pułku,na chwilę spotkałem się z moim oficerem

łącznikowym ppor. Strzemie, który uprzedził mnie, że ustosunkowanie się

dowództwa sowieckiego do niego nie było przychylne, a nawet towarzyszący mu

żołnież - Akowiec słyszał zapytanie dowódcy pułku skierowane do swego za3tępc;

politruka "co z nimi zrobić? rzstrielat?. , 
r do niego

Strzemie" uważał, że to pytanie odnosiło sięy^i jego' żołnierza, choć mogło 

się to odnosić do dwóch żołnierzy sowieckich.:,którzy stchórzyli w czasie ataki 

niemieckich czołgów, opuszczając swoje stanowiska.

. W rozmowie z dowódcą pułku z 305 dywizji sowieckiej poinformowałem go, że 

reprezentuję Armię Krajową na terenie powiatu jasielskiego i podlegam Rzą

dowi Polskiemu w Londynie.Dowódca pułku po porozumieniu się ze swoim 

zastępcą- politrukiem oświadczył , że jest tylko jeden rząd polski reprezen- 

: towany przez Osóbkę- Morawskiego. Następnie powiedział, że front niemiecko- 

rosyjski ztrzyma się na tym terenie najdłuższy czas. Zażądał abym ściągnął ^  

swoje oddziały przez pierwszą linię obrony niemieckiej na teren już opanowany 

•przez Armię Czerwoną.Moje oddziały będą wycofane na tyły i po odpoczynku.,; 

zostaną wcielone do oddziałów organizowanych przez gen. Berlinga. : F.

Po tej rozmowie skierowałem się do mojego konia, aby wrócić do,swoich 

oddziałów.Gdy już wsiadałem na konia dowódca pułku sowieckiego wezwał mnie 

do siebie i nakazał mi abym został przy jego dowództwie a do ściągnięcia 

moich będzie wysłany mój podoficer z podoficerem sowieckim. Wydaje mi się, 

że dowódca pułku zmienił decyzję i zatrzymał mnie na polecenie swego 

zastępcy - politruka.

Byłem pewien, że moje oddziały nie będą sprowadzone ponieważ:

1/ mój zastępca"Zbik" był nastawiony na to? że gdybym nie wrócił bezwłocznie 

to będzie znak, że zostałem aresztowany.

2/ Oddziały były rozmieszczone wwtrzech różnych rejónaęh’. powiatu, między 

liniami obrony niemieckiej, gdzie poruszanie na większą odległość było nie

możliwe bez ciężkiej walki.

3/ Przed odejściem mojego podoficera do moich oddziałów szepnąłem mu 

"nie sprowadzać".

Dawało mi to czas by w odpowiednim momencie wymknąć się spod opieki 

Sowietów. Ponadto gdyby Sowieci nie mieli nadziei ściągnięcia moich oddzia- 

'łówf mogliby je zniszczyć ogniem artylerii, gdyż znali ich rejony koncentracji 

przez spenetrowanie terenu jasielskiego bojowymi patrolami. Nawiasem mówiąc 

następnego dnia po moim przejśćiu frontu niemiecka artyleria ostrzeliwała 

jeden z obozów 5 psp.- było kilku żołnierzy rannych.
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Wraz z ppor. Strzemie i dwoma innymi Akowcami zostaliśmy odesłani do 

dowództwa pułku znajdującego się we wsi Wrocanka, gdzie zaopiekował się nami 

major szef sztabu pułku. Dołączył tam również dowódca partyzantki PPS 

Józef Kucharski. Przy kolacji zakrapianą alkoholem prowadziliśmy rozmowy na 

tematy wojenne, nie poruszając spraw politycznych.Dotychczas nie byliśmy 

rozbrojeni.

Następnego dnia rano zostaliśmy odprowadzeni pod strażą do wsi Jaszczew, 

gdzie kapitan NKWD przesłuchał nas i rozbroił, powiedział mi , że będziemy 

wysłani do wsi Ustrobna, gdzie będę rozmawiał z dowódcą 305 dywizji piechoty. 

Następnie dołączono nas do grupy żołnierzy sowieckich, uwolnionych z niewoli 

niemieckiej.

i*ie był to dobry omen. Żołnierzom sowieckim wracającym z niewoli groziło*!t 

sąd wojenny, według rozkazu Stalina. Naszą przyszłość widzieliśmy wejeszcze 

czarniejszych kolorach, gdy sowieci załadowali łopaty na wóz konny i wóz ten 

dołączyli do naszej kolumny. Stanęło przed nami widmo Katynia.

Gdy znaleźliśmy się we wsi Ustrobna odłączono nas Akowców od żołnierzy 

■sowieckich ,byłych jeńców niemieckich, i pod strażą umieszczono wawiejskim 

domku. Jeden uzbrojony żołnierz miał nas pod swoją opieką.

Od czasu do czasu przychodził na naszą kwaterę oficer sowiecki i w dalszym 

ciągu upewniał mnie, że będę rozmawiał z dowódcą dywizji sowieckiej.

W tym czasie przy dowództwie dywizji w Ustrobnej oprócz już wspomnia

nego Józefa Kucharskiego, znalazł się rónież Jan Janasek/Barski, Konrad/, 

przedstawiciel polityczny PPS-cprzy Inspektoracie AK Podkarpacie.

Ruchy ich jednak nie były ograniczone , poruszali się swobodnie w Ustrobnej*

Drugiego dnia od przybycia do Ustrobnej^do okna naszej kwatery poszedł 

Kucharski i zawiadomił mnie, że Janasek oskarża Armię Krajową wobec władz 

sowieckich o faszyzm oraz o likwidowanie komunistów i socjalistów i wskutek 

tego grozi mi w najlepszym wypadku Sybir.

Następnego dnia około południa, gdy strzegący nas żołnierz sowiecki 

wyszedł by w sąsiednim domu pobrać żywność dla siebie i dla nas, rozeszliśmy 

w różnych kierunkach.

Klucząc między członami dowództwa dywizji i stanowiskami artylerii sowiecki 

kiej udało się nam wyjść z pasa przyfrontowego i dotrzeć do naszych baz 

' konspiracyjnych.

W krótkim czasie nawiązałem łączność z Rejonowym Inspektorem AK i złożyłem 

meldunek o rozmowie z Sowietami, podstępnym zatrzymaniu i o ucieczce.
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W czasie okupacji niemieckiej, jako komendant Obwodu Jasło, utrzymywałem 

kontakt z lokalnymi przedstawicielami Polskiej Partii Socjalistycznej, którą 

reprezentowali : Emil Jerzyk ps Franciszek i Józef Kucharski ps. Jawor.

Delegatem Socjalistycznym na Inspektorat Podkarpacie, obejmujący powiaty: 

Jasło, Krosno, Brzozów i Sanok był ppor. rez. Jan Janasek, używający fê dwa 

pseudonimy,"Konrad" i "Barski".

"Barski" przebywał przeważnie na terenie powiatu jasielskiego, wobec tego

Inspektor Rejonowy polecił mi abym w jego imieniu utrzymywał z nim kontakt.
7 '

Ula jednym spotkańiu"Barski"prosił mnie o przydzielenie mu pistoletu 

maszynowego jakoby dla osobistej ochrony.W rzeczywistości chodziło rau 

uzbrojenie niezależnego oddziału partyzanckiego PPS.

Gdy odmówiłem mu, dalej nalegał, zaznaczając, że jeżeli zrobię mu tę 

przysługę to napewno nie będę żałował.

Ponieważ nie spełniłem jego życzenia miałem w przyszłości żałować. W parę 

miesięcy później gdy prowadziliśmy rozmowy z dowódcą pułku sowieckiego.

Barski przedstawiał Armię Krajową, jako faszystowską organizację, która likwi

dowała komunistów, a nawet socjalistów.

0 tych oskarżeniach jak uprzednio wspomniałem zawiadomił mnie Kucharski,
.* * *

Wkrótce Kucharski najwidoczniej uznał opinie Barskiego o Akowcach- został 

szefem jasielskiego Urzędu Bezpieczeństwa i z zacięciem ścigał "akowskich 

faszystów".

Moje oddziały będące jeszcze pod okupacją niemiecką pozostały w lasach 

otoczone niemieckimi oddziałami przyfrontowego pasa.Oddziały "Centrum" na 

zachód od Jasła zmuszone były rozwiązać się wkrótce po moim przejściu frontu.

Kompania por. Przybyłowicza w lasach góry Liwocz, w północno zachodniej 

części powiatu, ścigana przez silne oddziały niemieckie, o zmniejszonym stanie 

przedarła się do zgrupowania por. Szado w południowej części powiatu.

Zgrupowanie por. Szado w poważnie zmniejszonym stanie przetrwało do paź

dziernika 1944 r.
i  ■

Jan Janasek ps. Barski /Konrad/ pisze w swych powógśnńyehh wspomnieniach 

na temat PPS na Podkarpaciu- / podaję w skrócie/* poczynając od września 1943 r. 

,nastąpiło rozluźnienie więzów organizacyjnych z kierownictwem WRN PPS w Kra

kowie.

Organizacja PPS na Podkarpaciu stawała się samodzielna. Trwało'szkolenie 

wojskowe, które prowadził Józef Kucharski ps. Jawor a szkolenie polityczne 

w konspiracji organizowali Jan Janasek ps.Konrad i Emil Jerzyk ps. Franciszek.
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O stosunku do Armii Krajowej Janasek pisze, że AK reprezentowało stanowisko 

wyłącznego "monopolu" na organizację ruchu oporu przeciw okupantowi. Pisze on, 

że komendant Obwodu Jasło mjr. Józef Modrzejewski kilkakrotnie podejmował 

próby podporządkowania organizacji PPS Podkarpacie, w czasie których wyjaśnio

no stanowisko i cele walki, ale na skutek różnicy poglądów do scalenia 

nie doszło i aż do "wyzwolenia" organizacja PPS Podkarpacie zachowała 

samodzielność.

Janasek pisze, że gdy armia czerwona zbliżała się do Jasła, 24 lipca 1944 

PPS Podkarpacie ogłosiło mobilizację oddziałów Gwardii Ludowej PPS Podkarpacie 

Odbył się konspiracyjny wiec na którym powołano "Okręgową Komendę. Rewolucyjną 

JE-PS Podkarpacie i stworzono wydział wykonawczy w składzie:

Emil Jerzyk ps Franciszek - przewodniczący, Jan Janasek - sekretarz,

Józef Kucharski p s . Jawor--dowódca sił milicyjnych.

Okręg PPS Podkarpacie obejmował powiaty: Gorlice, Krosno, Brzozów, Sanok
o K .e £ c < J  . , ^

i Jasło, które było siedzibą p.<pwf&4u. Usiłowano nawiązać kontakty z grupami

konspiracyjnymi w innych powiatach.

Janasek zaznacza,że był to ośrodek konspiracyjny niezależny od PPR, 

aspirującycdo-: .sprawowania tymczasowej władzy administracyjno -wojskowej na
ó  ic iić c o

terenie pew-iatu .

"Siły milicyjno-wojskowe" z terenów obejmujących pięć powiatów wynosiły 

w sierpniu. 1944 r. 52 ludzi, z tego 13 żołnierzy i oficerów sowieckich, którzy 

uciekli z niewoli niemieckiej, między nimi był major sowiecki Lebiediew.

Uzbrojenie*ich było minimalne.
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SPOTKANIA Z SOWIETAMI I BEZPIEKA PO "BURZY"

Ą

At

Po wyrwaniu się z pod opieki armii Czerwonej pełniłem funkcję zastępcy 

Inspektora na Podkarpacie, mjr. Wincentego Rutkowskiego ps. Haszysz, który 

'miał siedzibę w Krośnie.

Ja mieszkałem naprzemian w Krośnie, lub na starej, mojej kwaterze w Męcince

frontowym. "Ciotki" były tó dwie siostry, urzędniczki kopalni nafty. Mieszkały 

w dwu-rodzinnym domu kopalnianym pod lasem. Były one wiernymi Akówkami od 

rozpoczęcia konspiracji.

W drugiej połowie września 1944 r. Inspektorat Podkarpacie przygotował 

na terenie powiatu Krosno pułk, który na wezwanie gen.Bora- Komorowskiego miał 

wziąść udział w odsieczy krwawiącej się Warszawy. Był to 6 pułk strzelców - . 

podhalańskich. Dowódcą pułku został mianowany mjr. Wincenty Rutkowski, pierwszy 

zastępca dowódcy pułku kpt. Józef Modrzejewski. .

Rozkazy odnośnie organizacji i odmarszu zostały wydane i broń przesunięta 

na miejsce koncentracji poszczególnych batalionów. - ’

Wyprawa jednak została odwołana na rozkaz gen. Bora- Komorowskiego,

W listopadzie 1944 r. cały niemal Sztab Podęięitęgu /20 osób/ został aresztowany 

Po dwóch tygodniach od chwili aresztowania płk. Putek zgodził się ńa^two^ie 

rżenie dywizji Akowskiej. Dywizja miała wejść w skład armii Berlinga. '

PŁk. Zworny zgodził się na tworzenie dywizji pod aresztem, ponieważ był 

informowany przez władze komunistyczne, jakoby Akowcy czekali na jego wezwanie 

do walki.z chylącą się ku upadkowi Rzeszą Niemiecką. "

Warunki_tvorzenia_24_dp^_AK_przez_płk. K ^ P u t k a ^

1/ Akowcy, będący w więzieniach zostaną zwolnieni i nie będzie dalszych 

aresztowań Akowców.

2/ Obsada dywizji będzie zestawiona przez płk. Putka.

3/ Na froncie dywizja otrzyma oddzielny odcinek.

4/ Płk. Putek zerwie dotychczasowe związki organizacyjne z zachowaniem prawa.

meldunku do swoich byłych władz o ujawnienie się i tworzenie dywizji.

5/ Żołnierze dywizji złożą przysięgę ustaloną przez władze PKWN.

Na siedzibę biura werbunkowego dywizji wyznaczono budynek przy ul. Sobie^kie 

skiego w Rzeszowie.

Ruchy "Zwornego" były ograniczone, ale zezwolono mu wysłać w teren swego 

zafetfppę ppłk. "Radwana" dla nawiązania kontaktu z Inspektorami rejonowymi.

W międzyczasie zostałem mianowany Inspektorem na Podkarpacie. //7

) V

u"Ciotek" na granicy powiatu jasielskiego i krośnieńskiego w pasie przy-

/ t s
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W końcu listopada 1944 r. zjawił się ppłk."Radwan" na terenie Inspektoratu 

Podkarpacie i nawiązał ze mną kontakt.

Przewidując śledzenie "Radwana" przez NKWD zaproponowałem mu nocne spotka

nie poza Krosnem, biorąc ze sobą ubezpieczenie.

Na jego wezwanie do ujawnienia się oświadzcyłem, że wobec znanego stosunku 

Rosji Sowieckiej do naszych władz, żołnierze Armii Krajowej odmawiają katego

rycznie wykonania rozkazu ujawnienia się i tworzenia dywizji.AK. Gdy mimo to 

"Radwan" nalegał, abym wykonał rozkaz Komendanta Podokręgu odpowiedziałem mu, 

że rozkaz ten nas nie obowiązuje, ponieważ został wydany przez przełożonego, 

który jest pod aresztem.

Na tym nasze spotkanie skończyło się.

Nie wykonali również tego rozkazu także inni Inspektorzy Podokręgu, wobec 

tego płk."Zworny" odmówił dalszej współpracy w akcji tworzenia dywizji 

akowskiej.

Podobnie odmówili dalszej współpracy oficerowie Sztabu Podokręgu.

W pierwszej •‘•połowie stycznia 1945 r. płk. Putek ponownie został aresztowany

wraz z oficerami Sztabu za wyjątkiem por. Soboty i Michałowskiego.

Ponownie nakazano płk. Zwornemu tworzenie dywizji Akowskiej,"Zworny"odmawia

wykonanie tego polecenia. Za odmowęppłk.Putek wraz z innymi oficerami sztabu

zostaje wywieziony do więzienia w Rawiczu pod Poznaniem.

Por. Sobota ze sztabu"Zwornego" idzie na dalszą współpracę z Sowietami,

usiłuje tworzyć dywizję, zbierając zaledwie około 270 Akowców. Byli to

przeważnie ludzie, którzy znajdowali się w więzieniu i uważali to za sposób

uwolnienia się z więzienia. ^
n i

20 stycznia 1945 r. kpt. Strz^bosz zostaje mianowany Komendantem Podokręgu 

Rzeszowskiego przez Kom. Okr. Krak. płk. Nakoniecznikoff Klukowskiego ps. Kruk, 

Strzembosz miał przeprowadzić likwidację konspiracji AK.

W marcu 1945 r. płk. Kruk został aresztowany.

19 lipca 1945 r. "Strzembosz" został aresztowany. Na polecenie władz sowieckich 

"Strzembosz" wysyła ofigera do swego zastępcy mjr. Rutkowskiego ps."Haszysz" , 

z wezwaniem do ujawnienia się.
S T P s iE M & ó S T L

"Haszysz" odrzuca jednak to w e z w anie^O października^zostaje zwolniony 

z więzienia po podpisaniu deklaracji , że nie będzie dalej konspirował.

UB żąda również podpisanie odezwy do Akowców by się ujawnili» -W tej odezwie
t*

UB nazywa partyzanckie oddziały AK "bandami".^Strzembosz odmawia podpisania 

tej odezwy.
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26 paźdz. 1945 r."Strzembosz" ponownie aresztowany. UB oskarża go

o ukrycie 5 radiostacji K-dy Podokręgu Rzeszów. Strzembosz mówi, że dał rozkaz

zniszczenia tych radiostacji. Zamknięty w małej celi /łóżko bez materacami k o y

do której spływają brudy z ubikacji. Zwolniony ponownie w grudniu 1945 r.
l» ( ł

Moja kwatera u Ciotek w Męcince, będąc w pasie przyfrontowym była często 

odwiedzana przez nocne patrole sowieckie, które przeprowadzały rewizje.

Miałem dwa sposoby uniknięcia spotkania z nimi.Jednym z nich było krycie f: 

się za podwójną ścianą pokoju, który znajdował się na poddaszu. Drugi polegał 

na tym, że na czas rewizji mieszkania u^Ciotek " przedostawałem się zakamuflo

wanym przejściem do mieszkania sąsiadów. Było to mieszkanie byłego vice- 

starosty krośnieńskiego Kirsznera.

Gdy nadchodził czas rewizji mieszkania P. Kirsznerów przenosiłem się 

z powrotem do ,,Ciotek,., W wypadku , gdy podejrzewaliśmy, że nie był to patrol 

bojowy* ale banda rabunkowa* poprostu nie otwieraliśmy drzwi, które były 

silnie zaryglowane. , • \ ;:\i

Jednak trudno było odróżnić patrol bojowy o d :bandy rabunkowej sowieckich > 

bojców. Pewnej nocy obudziło nas głośne pukanie do drzwi. Po krótkiej naradzie 

doszliśmy do wniosku, że była to banda rabunkowa i zdecydowaliśmy nie otwierać 

drzwi. Stukanie stawało się coraz bardziej natarczywe, które zostało następnie 

wzmocnione biciem w drzwi kolbami karabinów i soczystymi rosyjskimi przekleń

stwami. Gdy i to nie pomogło dom nasz został ostrzelany i po paru minutach 

nastąpiła cisza.

Następnego dnia rano przekonaliśmy się, że rzeczywiście była to banda 

rabunkowa, gdyż dom w sąsiedztwie został obrabowany.

Wkrótce po tym napadzie zakwaterował się u Ciotek kapitan Armii Czerwonej
f f  if

z ordynansem. Ciotki przedstawiły mnie kapitanowi jako swego kuzyna. 

Początkował kapitan tolerował "kuzyna" ale po pewnym czasie zaczął ujawniać 

podejrzenia. Wybuch nastąpił pewnego wieczoru przy stole w czasie rozmowy na 

temat stosunków w Polsce przed wrześniem 1939 r.

Czerwony kapitan wyrażał się krytycznie o polskim, burżujskim Rządzie 

Polskim i Marszałku Piłsudskim. Ja starałem się dowodzić, że nie było tak źle 

w Polsce jak on przedstawiał. Po krótkiej wymianie zdań kapitan wydobył 

rewolwer , skierował poprzez stół wprost w moją twarz i wykrzyknął:

" Ja tiebia zstreliU, a czemu nie skażU".

Na prośby"Ciotek" schował rewolwer do futerału, wyszedł z pokoju i kazał 

swojemu żołnierzowi przygotować auto do odjazdu. Następnie stanął w drzwiach 

pokoju i kierując wzrok w moją stronę zaczął nucić: " pojediem, pojediem
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do sztaba , do sztaba"^ Nie miałem wątpliwości, że zamierzał mnie aresztować 

przewieźć do sztabu dywizji i oddać w ręce NKWD.

Gdy poraź drugi kapitan wyszedł z pokoju, aby sprawdzić, czy auto było 

już gotowe do odjazdu, wyskoczyłem z domu w ciemności nocy i wkrótce znalazłem 

się w pobliskich krzakach.

Była godzina 10-2 wieczorem a poruszanie się cywilów w pasie przyfrontowym 

po godzinie 9-- wieczorem było surowo wzbronione. Zastanawiam się nad planem 

dalszego działania.

Najbliższa moja melina to dom inżyniera naftowego Ludwika Dahkmayera,

Którego zwaliśmy "Ludwiczkiem" był odległy półtora kilometra. Decyduję się 

część drogi do tej meliny przejść wzdłuż toru kolejowego, który przebiegał 

w pobliżu Ciotek.
A

Puszczam się w drogę wzdłuż toru kolejowego,by;ypp'.>ppzebyciu kilkaset

mefctów^znaŁkźć się w pobliżu mostu kolejowego na rzece Jasiołce. Nagle 
i •. • 

z odległości kilkudziesięciu metrów otrzymuje ogień pistoletu maszynowego.

Rzucam 3ię w zarośla i biegnę wzdłuż wzd8ł rzeki. Rzeka właśnie przepływa

w pobliżu domu Ludwiczka. Wkrótce znajduję się już na wysokości mojej, nowej

meliny. Przechodzę przez rzekę w bród i zbliżam się do domu Ludwiczka.

Okazuje się , że i ten samotny domek nie jest wolny od Czerwonwj Armii.

Na podwórku znajduje się kilka wojskowych aut a więc i tu są zakwaterowani 

oficerowie sowieccy.

Ponieważ wędrówka nocna w poszukiwaniu innej kwatery wydaje mi się

niemożliwa, decyduję się wejść do domu Ludwiczka konspiracyjnie.Przypuszczając

że gospodarze nie zostali wyrzuceni ze swej sypialni, podchodzę do okna sy-
i

pialni i lekko stukam. Szczęście mi sprzyja bo okno gościnnego domu otwiera si< 

cichutko i za chwilę jestem już wewnątrz.
II

• Następnego dnia rano gram rolę kuzyna" moich, nowych gospodarzy wobec 

oficerów sowieckich. Byli to oficerowie artylerii. Okazali się mniej podejrz

liwi niż kapitan w domu'biotek" i nie kwestionowali mojego kuzynostwa.

Pewnego dnia w lutym 1945 r. wybrałem się do Sanoka na spotkanie z komen

dantem tamtejszego Obwodu. W tym czasie jedynym środkiem transportowym dla 

ludnośći cywilnej były pociągi towarowe i w dodatku tylko szczęściarze mog^i 

dostać się do wnętrza wagonu. Reszta podróżowała na dachach lub zderzakach 

wagonów. W okresie zimowym taka podróż nie należała do przyjemnośći. W swej 

wyprawie do Sanoka odbyłem właśnie podróż na zderzakach wagonów.-

Gdy przybyłem do Sanoka była już godzina 9-- wieczorem. Wiedząc, że w bu

dynku stacyjnym znajduje się straż kolejowa, zdecydowałem się nie przechodzić
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przez budynek stacyjny, lecz obejść go z boku by wyjść na ulicę.

Gdy znalazłem się na dziedzińcu stacyjnym od strony ulicy natknąłem się 

na dwóch strażników kolejowych i zostałem aresztowany. Jeden z nich pozostał 

na miejscu, a drugi poprowadził mnie do wnętrza budynku. Miałem uprzednio 

informacje, że na stacji kolejowej znajduje się dyżurny Eezpieki.

Nie miałem wątpliwości, że prowadzono mnie do niego dla sprawdzenia tożca-o 

ruośći. Wątpiłem, abym tę próbę przeszedł szczęśliwie.Pozostały tylko sekundy , 

aby uchronić się od kompletnej wpadki.Po^wejściu do budynku stacyjnego gdzie 

oświetlenie było bardzo słabe, pozbyłem się materiału kompromitującego.

Za paskiem miałem maleńki rulonik papieru z materiałem do odprawy z Komendan

tem Obwodu Sanok.Przechodząc wzdłuż ściany zauważyłem małą wnękę- tam właśnie 

niepostrzeżenie rzuciłem rulonik papieru.

Strażnik podprowadził mnie do drzwi biura i kazał mi zaczekać przed drzwia

mi, a on wszedł do biura, aby zameldować " władzy" o zatrzymaniu osobnika. 

Wykorzystałem ten moment i rzuciłem się do ucieczki na peron, a następnie 

wzdłuż toruw kolejowych.

Po przebyciu kilkuset metrów wyszedłem na ulicę i udałem się na miejsce 

spotkania. Komendant Obwodu wysłał niezwłocznie jednego Akwca- kolejarza 

na stację kolejową, któr^ odnalazł porzucony przeze mnie rulonik papieru 

7. notatkami i odprawa odbyła się bez dalszych komplikacji.

Następnego dnia opuściłem Sanok wsiadając do pociągu nie W Sanoku lecz 

na najbliższej stacji poza Sanokiem.

Pewnego marcowego poranka 1945 r. wybrałem się z Brzozówki na kontakt do 

Jasła. Jechałem rowerem przez wieś Czeluśnicę do Jasła.Na wysokości wsi Wolica 

wyjeżdżając z zakrętu z odległości około 100 metrów zobaczyłem przed sobą 

brykę, jadącą od strony Jasła, a na niej czterech osobników w mundurach 

wojskowych. Nie miałem wątpliwośći, że była to Bezpieka jasielska, ponieważ 

w tym czasie w Jaśle nie kwaterował żaden oddział Ludowego Wojska.

Przesunęła mi się myśl odwrotu, lecz natychmiast ją odrzuciłem.Liczyłem 

na to, że między żołnierzami Bezpieki nie będzie Kucharskiego, a liczyłem 

na to, że inni mnie nie znali. '

Gdy znalazłem się kilka kroków od bryki rozpoznałem Kucharskiego. Opuszczam 

głowę udając, że go nie rozpoznałem i mijam jego pojazd. Jestem już kilkanaśći 

kroków poza bryką, gdy nagle słyszę "stać"! Odwracam głowę i dla zyskania 

na odległość odpowiadam - "nie mam czasu" !

Pierwsze strzały padają gdy byłem około 30 kroków od Bezpieki. Zeskakuję 

z roweru i rzucam się do ucieczki przez pola w stronę pierwszych domów 

we wsi Wolica. Bezpieka strzela, ale na szczęście dla mnie bezskutecznie.
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■Dobywam rewolwer i ostrzeliwuję się. Wpadam między domy, oglądam się do 

tyłu i widzę,że dwóch żołnierzy Bezpieki z szefem Kucharskim ściga mnie, 

a jeden pędzi bryką w stronę Gzeluśnicy. Przypuszczam, że będzie starał się 

odciąć mnie od lasu Gzeluśnica, jadąc bocznymi drożynami. Biegnę drogą między 

domami- nagle z jednego domu odległego około 20 kroków od drogi, wybiega 

żołnierz sowiecki i otwiera do mnie ogień z karabinu,ale również nieskuteczny.

Wpadam między opłotki, kierując się przez pola w stronę lasu odległego 

od Wolicy około półtora kilometra. Bezpieka do której dołączył żołnierz so-^n-ki 

wieoki ściga mnie strzelając bezustannie. Ja natomiast tylko od czasu do czasu 

ostrzeliwuję się w biegu.

Bezpieczniacy dbają o własne bezpieczeństwo i padają na ziemię, gdy ja

strzelam. Dzięki ich ostrożności, oraz temu,ż,e biegi średnio- dystansowe były 

moją specjalnością - dystans między mnąia ścigającymi się zwiększa.

Czuję jednak zmęczenie w nogach,przeskakując jakiś rów z wodą, padam, ale .

natychmiast podrywam się, biegnę dalej i wkrótce wpadam do lasu.Oglądam się
. - • ' ■ •_ : . . : 1 '• '

i stwierdzam, że Bezpieka znajduje się około 200 kroków od lasu.

Ilajwiększe niebezpieczeństwo minęło. Jestem w objęciach sprzymierzonego 

z nami lasu. Chciałoby się^ powiedzieć za Mickiewiczem lł ... o ileż wam 

winienem o domowe drzewa"!

Spokojnym biegiem i szybkim krokiem naprzemian zapuszczam się w las, ukła

dając plan oderwania się od ścigających. Nie mogę zbyt daleko zapuszczać się 

w lasy w kierunku południowym bo po pierwsze mógłbym znaleźń się na terenie 

zaminowanym, gdyż tam przebiegała linia frontu sowiecko- niemieckiego na 

przełomie 1944/1945 r., po drugie spodziewałem się, że Kucharski ściągnie 

pomoc i na te lasy zostanie skierowana obława.

Wobec tego postanowiłem niespostrzeżenie przerzucić się z lasów Czeluśnica 

na zachód- do lasów w rejonie miasteczka Dębowiec. Aby to zrobić muszę przejść 

przez pola, przekroczyć szosę Jasło- Żmigród, oraz rzekę Wisłokę i znowu 

otwartymi polami obejść Dębowiec od północy, aby osiągnąć las dębowiecki.

Maszeruję w kierunku południowym wzdłuż skraju lasu, poszukując wgłębie

nia terenowego biegnącego w kierunku zachodnim. Po półgodzinnym marszu 

znajduję odpowiednią dolinę, którą wykorzystuję dla podejścia do szosy.

Przeskakuję szosę i szybkim krokiem osiągam rzekę Wisłokę, którą 

przekraczam w bród. Kąpiel w rzece w dzień marcowy orzeźwia ;mnię, ale bardzo
»

nieprzyjemne jest to, że w mokrym ubraniu muszę kontynuować moją wędrówkę. 

Maszeruję przez pola, obchodząc Dębowiec od strony północnej i osiągam 

las dębowiecki około 4-- po południu.
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. Decyduję się pozostać w lasach do wieczora i dopiero po zmroku podejść do 

Dębowca do domu rodziny Wiśniewskich. Kilka godzin muszę więc przebywać 

w lesie w przemoczonym ubraniu. Rozgrzewam się więc chodząc bezcelowo podlesie.

Po zmroku naprzełaj, podchodzę do Dębowca tak, aby jaknajmniej iść ulicami ■. 

dla osiągnięcia meliny. Wkrótce jestem już w domu miłych gospodarzy. Ciepłe 

mieszkanie i gorący posiłek to rozkosz po tak urozmaiconym dniu.Jednak przepra

wa przez rzekę i kilkugodzinna włóczęga w przemoczonym ubraniu zrobiła swoje.

Musiałem pozostać w łóżku trzy dni z powodu przeziębienia.

Kucharskiego spotkało rozczarowanie. "Lis" wymknął mu się i ślady po nim
II <<

znowu zaginęły. Wymknęła się okazja by zdobyć sławę pogromcy bandytów akowskich 

by jeszcze więcej przypodobać się " czerwonym władcom". Musiał się zadowolić 

rowerem i małym,akiesżonkowym aparatem radiowym, który pochodził ze zrzutów 

powietrznych.

Jeden z Akowców naszego terenu w swoich wspomnieniach pisze jak ludzie 

ze wsi Wolica wyrażali się o pościgu "Lisa" przez UB:"Co takie kacapy chciały 

wygrać z oficerem AK?"

Dotychczas nie mogę sobie wytłumaczyć jak to się stało, że wyszedłem całojo 

z tego spotkania. Kie wiem czy było to szczęście po mojej stronie, czy nie

udolność i tchórzostwo PRL-owskiej Bezpieki pod wodzą ppor. z chęci szczerej 

"Jawora" Kucharskiego.

Początkowo gotów byłem.tprzy jąć wytłumaczenie, że Ubowcy nie przestali ; . -'ze- 

jeszcze czuć się Polakami i strzelali tak, aby mnie nie trafić. Wytłumaczenie 

to odpadło, gdy po pewnym czasie dowiedziałem się, że Kucharski po wezwaniu 

mnie do zatrzymania krzyknął do swoich podwładnych: " Band&rowiec - strzelać"!

Nie ma więc wątpliwości, że K u c h a r s k i  pragnął, aby ogień był skuteczny. 

Chciał aby żołnierze byli przekonani, że strzelają nie do Polaka lecz do 

Ukraińca- Banderowca.

Według późniejszych informacji jakie otrzymałem,wyjaśniło się dlaczego 

pierwszy strzał żołnierza sowieckiego był chybiony.Gdy oddawał on pierwszy tza

strzał , dziewczyna z domuj z którego wyskoczył podbiła mu karabin do góry.
/

Moja"zabawa w chowanego" z Ubowcami na terenie od Sanoka do ^rakowa skończy

ła się dopiero w końcu 1946 roku, gdy przez Czechosłowację, Niemcy Zachodnie 

,i Austrię dołączyłem do 2 Korpusu polskiego we Włoszech.

h
i;
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